
TEATR im. JARACZA 

zyc;MUNT KRASIŃSKI 

I () 



( ... ) Błędne jest mniemame (jeżeli je wiernie w pa
mięci zatrzymałem), ob3awione pr-ez doktora filo
zofii Klaczkę, że w literaturze naszej nie ma dzieł 
dopełnionych i pogodni;cli; dziełami takimi sq : ,.An
helli", „ W S zwajcarii'', „Grażyna", „Irydion·· - któ
rym, jako pogoda twórczości, jako calość toku i rytmu 
języka skończono.~ć, równe sq tylko, a wyższ-lJ Ch n ie 
mo nigdzie( ... ). 

C ypnan N o r w id : O Juliu•ZU Slowackim 

Nie wiem , e.:. y zna sz „Trydionu'' tegoż autora, ce• 
,Nie-boska komedia" . Też wme wady, ale są tam 
karty cudnie piękni?. 

A. l\Iickicwicz. Li•t !Io Otlyń c a. 

„Irydion'', czy do dramat.ów, czy t eż do fanta z ji po„ 
etyczn ych policzonym zostanie, bez wątpienia do 
najcelniejszych plodów tegocze snej poezji należy. 
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Edward D e1nbowski „O drantacie w dzisiej"zyn1 
piśn1ienn i ctwie polskin1''. 

ZYGMUNT KRASIŃSKI 

Główne daty zyc1a 1 twórczości 

1812 

Dr:ia _ 19 lutego rodzi s i~ w Paryżu Zygmunt Krasiń
~k1, ]~_dyny . s.yn Wincentego hrabiego Krasińskiego 
1 Mar11 z ks1ąząt Radziwiłłów. Babką jego jest siostra 
T adeuszci Czackiego. \Vincenty Krasiński uczestnik 
k~n:panii na~oleońs~ich (generał brygady,' potem d y 
~IZJI, wreszcie dowodca korpusu polskiego, który po 
klęsce pod Moskwą przeprowadził się do kraju) po 
upadku !"lap~leo_na .iest adiutantem cara Mikolaja, 
pod komec zycrn zastępcą namiestnika Królestwa 
Polskiego. 
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1822 

W kwi tniu wniera na gruźlicę Maria Krasińska . 

1825 

Początki twórczości literackie j . Trzynastoletni chło
piec pisze Rozmowę 1824-go z 1825-yrn rokiem. 

1826 

P wstają : Rozmowa N poleona z Ale7csandrem I na 
polach Lize jskich i Syn Botzarisa. 
W r z es ie ń. Krasińsk i składa egzamin wstępny do 
Liceum Warszawskiego. 

18:!7 

Powstają opowiadania historyczne: .Joanna d' Arc 
i William WaUas. Je ienią nazwisko Krasińskiego 
widnieje n a liście słuchaczy wydziału prawa Uniwer
s.vtetu Warszawskiego. 

1828 

Dalsze utwory powieściowe 16-letniego autora, m.~n. 
Pan trzech pagórków; Grób rodziny Reichstalów, po
wieść oryginalna z dziejów wojny trzydziestoletniej, 
Władysław Herman i dwór jego; powieść historycz
nU; z dziejów narodowych XI wieku, przez N.K. 

1829 

!\1I a r z e c. Krasiński znieważony przez kolegów za 
obecność na wykładzie uniwersyteckim w czasie po
grzebu prezesa Sądu Sejmowego, senatora Piotra 
Bielińskiego, zmuszony jest do opuszczenia uniwer
svtetu. Spędza lato w Opinogórze. Powstają dalsze 
u.twory, Zamek, Wilczki, Sen Elżbiety Pileckiej. 
Przekład Paryzyny Byrona. 
Czerw ie c. Krasiński przebywa w Wiedniu. 
P a ź d z i e r n i k. Wyjeżdża w towarzystwie opie
kuna Jakubowskiego do Szwajcarii. 
List opad. Krasiński przebywa w Genewie. Pisze 
tam do „Pamiętnika dla płci pięknej" Opisanie jezio
ra genewskiego Leman i Myśli Polaka przy górze 
Mont Blanc. 

1830 

Przyjaźń ze słuchaczem uniwersytetu genewskiego, 
Anglikiem Henrykiem Reeve'm i poetyczna miłość 
do Angielki Henrietty Willan. 
Krasiński słucha wykładów prawa, pobiera lekcje 
francuskiego i angielskiego, odbywa spacery i wy
cieczki w okolice Genewy. 
Kw ie c ie ń. Henrietta odjeżdża do Anglii. Krasiń
ski pisze do ,Pamiętnika płci pięknej" utwór On. 
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Ułomek z pamiętników życia młodzieńca. Wydaje 
w :Warszawie Ułomek z dawnego rękopisu slowin.ń
skiego oraz trzyt@mową powieść Wladysław Herman 
i dwór jego. · 

Sierpień. Krasiński poznaje Mickiewicza, którv 
przybył z Genewy. Wraz z nim i z poetą Antoni~ 
E<lw:.=i.rdem Odyńcem odbywa wvcieczke w Alpv Wv-
sokie. " " · · 

List opad. Wyjazd do Włoch . Krasiński zwiedza 
11.'.lediola'.1, ~Io~enc_iE;, Rzym, gdzie ponownie spotyka 
się z Miclnew1czem . Rzym wvwiera na Krasińskim 
głębokie wraż nie: " 

lłl31 

. .. j est <-:·! m ieJsc: e v: H::v m ie, ąclz i e b 71· e·n i gdz ie m ll
::wrc;n'. ' z ł q n z.ry pn Jetq pr:z11 j ę t 11, m ·; rllić się z c:a ie go serca , 
.::, ew J d11 ·~ y d o Z bawir ie/[( .~ l!'iut ~ . .Jest to K olisewn, 

które widz iałem p.-.:y .~wi e tle ksi f;'.:yc[(. Wyobraź so bie, 
1~.?chany P.apa, ogromny okrąg podłużny , z głazów pię
t1. ~qcych się Jedne na drugich uzo 'un y, wysoki jak ko.<i 
cio l .'uterski w Warszawie, bez dachu. To jest amfi.teatr 
o~alny, dawne siedzenie l lldu rzymskiego i cezarów. 
kzedy rozplywal_i się w rado."c i , ?Vidzqc krew gla.diatorÓ. 
z • roz,~artq p1ers mi;czennika pierwszych wieków koś
cwla „ . 

Maj . Na wieść o wybuchu powstania dramatyczny 
list do ojca: 

. „Zmuszony jestem powiedzi.eć Ojcu, którego kocham 
i ko.eh.alem zawsze nade wszystko, że pójdę przeciw Jego 
woh, z.e. b~dę si.ę stara/ do Polski wrócić,' że to jedynym 
od dztStaJ sta1e się celem wszystkich moich my.Hi 

dzialań". 
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Lis t op ad. Wiadomość o wybuchu powstania ro
botników w Lyonie. 

„Ogro mn y rltch wszędzie si ę objawia . Lud wycina żol
n ie rzy po m i astach i p ali domy. Poeci szaleją i nie da
dzą odpoc~·o ć drukar: om . Filozof owie nwrzq o nowych 

bawicielach świata . Sekty nowe zjawiają się w Angli " . 

1832 

Krasiński wyjeżdża z Genewy przez Turyn, Medio
lar., Wenecje i Wiedeń do Polski. 
W r z es i eń. Wyjeżdża wraz z ojcem do Peters
burga. 

1833 

Audiencja u cara Mikołaja. 

M a r z e c. Wyjazd Krasińskiego z Petersburga i po
wr ót do Warszawy . Choroba oczu. Wyjazd do Wied
nia \V ce lach kuracyjnych . Pobyt w Wenecji i w Rzy
m ie . Krasiński pra<'uje nad Nie-Boską Komedią i nad 
Ir ydionem. Donosi przy jacielowi z Rzymu: 

,,.Ja tu p ~ze.'l ę cz ę, (Jo lub ię te gru zy, lubię tę ka r ę 
któr a spadł a n a m ia s to w iecz1,e. 1w mia sto ucisku i pod 
l o:ci. egoi.?m u. i zbytków, .~ l i;,we m 11a ten Rzym, co był 
otchl aniq po'!e rajqca_ w szy -tki e ·narod owo .~ ci świata. 
A t eraz, c.yJo j r zyj n a te ru iny, no ten bl.uszcz . r ozkosz 
zie lonq ja szcz ZL r ek: 1rn t g ro by po mi eszan e, powikłane. 
le:::ące w pu styni , w K nm pan i Rzy mskiej; a p o tem pójdź 
do palacn Cezarów . do Kol i eum, do gm achów K ara
k al i i! ( „ . ) M am dr ama t dotycz ący si e r zeczy w ie k u na
sze90; w cilka w n im dwócli 1JTyncypi ów : ar y st ok rac j i 
i demok rac j i : t y t111 : i\llqz'' 

We Wrocławi u u Wilhelma Bogumiła Korna ukazuje 
~· i , A gaj-Han . Pow i e .~ ' hi toryczna, ory ginalnie na
p1 ana przez A. K . 
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1834 

Mar ze c . Krasiński poznaje w Rzymie Joann~ Bo
brową, która staje się miłością poety. Wspólna ich 
podróż po Włoszech i południowych Niemczech. Pow
stają wiersze liryczne poświęcone Bobrowej. 
1835 

Mar ze c. W Paryżu ukazuje się drukiem anonimo
wo Nie-Boska Komedia . 
Kw ie cień. Krasiński zwiedza Pompeję. 

„Bylem w Pompei, u wnijścia do miasta groby, zaraz 
potem za brnmą pierwszy budynek , to dom rozpusty. 
Smierć i rozkosz, dwa największe dzialacze material-' 
nego ś wiata. W tej odgrzeba.nej mumii piękne są pom
niki. Architektura grecka skandowana jak wiersze Ene
idy; matematyka, prawo rzymskie stare, w kamień 
wcielone . Tu dopiero starożytność się pojmuje i porów
nywa z. nowymi. czasami" . 

Praca nad Irydionem. 

1836 

K w i e c i e ń. W Paryżu wychodzi anonimowo Iry
dion. Krasiński przebywa we Włoszech. Powstają 
fragmenty tragedii historycznej Wanda. 
Maj. Krasiński w Rzymie poznaje Juliusza Sło
wackiego 

„Jest tu Juliusz Slowacki, mily czlowiek, ogromem 
poezji obdarzony od niebios. Kiedy ta poezja w nim 
dojdzie harmonijnej równowagi, będzie wielkim". 

1837 

Pobyt w Wiedniu. Wzmaga się choroba oczu. 

„Mój stan pogarsza się coraz bardziej, plamę nieu
stanną czarną widzę przed oczyma, najkrótsze pismo 
mnie 1nęczy". 

Ożywiona korespodencja z przyjaciółmi na temat li
terci.tury pięknej. 

Czerw ie c. Przebywa na kuracji w Kissingen, 
gdzie spotyka się z ojcem. Ponowne spotkanie z Bo
brową . Konflikt z ojcem z powodu zamiaru poślu
bienia ukochanej . 
1838 

Krasiński przebywa w Wiedniu, w miejscowościach 
kuracy jnych, w Opinogórze, dokąd przyjechał W {'Z

wany przez ojca. Pod naciskiem ojca zer wanie z Bo
brową. 

„Zupełnie prze r w ane między nami komun ikac j e, na 
codzień czuję j akby przekl e1'tstwo wiszące m i n ad gło 
wą za to, żem dowiódl ją do nieszczęścia". 
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Grudzień. Krasiński w Neapolu poznaje Delfinę 
z Komar ów Potocką, która siaje się wielką i długo 
trwałą miłością poety. 

1839 

Krasińsk· przebywa we Włoszech, w Niemczech 
i w Szwe.jcarii. W Mediolanie poznaje Augusta Ciesz
kowskiego,· filozofa, autora Prolegomena zur Hi s
toriosophie. 
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S i e r p i eń. Poznaje w Karlsbadzie przyszłą żon , 
20-letnią Elizę Brnnicką . 

1841 

„ ... rozmawiałem długo z panną Elizą; zdaje się slod k a 
i. dobra bardzo osoba, życzę jej z serca, by b11ła szczęśli
wą na zie1ni". 

Krasiński podróżuje po Europie: Włochy, Niemcy 
Czechy, Szwajcaria. W końcu września i na początku 
października przebywa w Veronne z Delfiną, tam 
pierwsze szkice Przedświtu. W Paryżu ukazują się 
drukiem Pokusa i Noc Letnia. W poznańskim „Ty
godniku Literackim" Krasiński ogłasza Kilka słów 
o Juliuszu Słowackim. 

1842 

Krasiński przebywa częsc10wo w Niemczech w 
Szwajcarii i we Włoszech. Leczy się. 

1843 

Pierwsze półrocze Krasiński spędza w podróży po 
Włoszech, Francji, Niemczech. W lipcu z woli ojca 
bierze ślub w Dreźnie z Elizą Branicką . Lato tego ro
ku spędza z młodą żoną w kraju, w dobrach opino
górskich, zimę w warszawskim pałacu. W Paryżu 
wydaje pod nazwiskiem Konstantego Gaszyńskiego 
Przed.świt. 

1844 

Eliza z Branickich Krasińska - Zona poety. 
Portret Ary Scheffe ra. 

Lip i e c. Krasiński wyjeżdża w podróż do Niemiec 
i Francji. 
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W r z e s i e ń. Powr ót do kraju, gdzie spędz zimę 
w Warszaw ie. Opracowuje ostateczną redakcję t rak 
tat u filozoficznego O stanowisk u Polski z Bożych 
i ludzkich względów. 

1845 

26 września r dzi się syn Władysław. Podróże : Ni m
·y, Austr ia, Francja, Włochy , Szwaj caria . W Pa yżu 

wydaje Psahn1 Przyszłośc i pod pseudonim em S pi
rydiona Prawdzickiego .i ako odpowi dź na Pr w d y 
żywotne i K at chizm demokrat yczn y Henryka K a
mi ńkiego (ogłosz ne p od p. eudonimem F ilareta 
Praw oskiego) . Krasifo=ki poznaje w Hadze znanego 
m al:l rza francusk iego pochcdzenia holenderskiego, 
Ary Scheffe1·a, z którym połączą go później nici ser
decznej przyjaźni . 

1846 

Podróże po Francji i Niemczech. Wzmaga się choro
ba serca i choroba oczu. Mocno przeżywa wiadomoś
ci o powstan ·u w Galicji i buncie chłopskim. 

„O mój drogi! - pisze do Stanislawa Mafochowskie
go - dusza moja grobem. Czyś s ię spodziewal, by chlopi 
wiazrLli szlachtę, by ostatnich obrońców Idei wlasny 
lud-, ów lud tyle pod obloki podnoszon, wydawal! Prze
klęte gadaniny, frazesy, glupie niedojrzalości smarka
czów demagogicznych_" 

1847 

W czerwcu ro\:fzi się w Nicei drugi syn poety, Zyg
munt Jerzy. Pobyt w Nicei. Podróże: Niemcy, Fran
cja, Włochy. W Paryżu ukazują się poematy: Dzień 
dzisiejs zy i Ostatni, oba pod cudzym nazwiskiem. 

1848 

Pierwsze półrocze Krasiński spędza w Rzymie, gdzie 
spotyka się z Mic~{iewiczem , z którym zaciekle się 
spiera. 

„Okrutnie.~my się pasowali. Straszny czlowiek, f ana
tyk , a le pe!en w iary swej." 

W styczniu Krasiński poznaje Norwida. 

z Nondd em .za poznaiem s i ę - to nie z ka!.eczqcych 
n(raniących ·- owszem. Skarb mu wielki dan od Boga , 
byle go u m ia ! llżyć - to najtrudniejsze. 

Serdeczne i częste kontakty obu poetów. W drugiej 
połowie roku podróże, m. in . do Heidelbergu, Paryża 
i Baden. Drugie wydanie Psalmów Przyszłości, po
szerzone o Psalni Żalu i Psalm Dobrej Woli . Tu po
lemika ze Słowackim jako twórcą Do Autora Trzech 
Psalmów . 
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1849 

Krasiński przebywa głównie w Baden i Heidelbergu. 
Po śmierci Słowackiego pisze do Stanisława Mała
chowskiego: 

.. N (l · pogr:::eb ie Ni icki ewicz się nie pokazał, t y lko ze 
t r zydziest u ziom k ów , lecz żaden n ie przemówi! ; zre sztq 
mów nie pot r ze ba czlou:iekowi , którego zmię pr.zetrwa, 
póki język a pol.ski(! f!O stanie! T ow ian i :m wyraźnie go 
do bił " . 

1850 

Pobyt za granicą głównie w Heide lber gu, Paryżu 
i Rzymie . W lipcu w Warszawie rodzi si Krasińskim 
cór eczk a Maria Beatr ix. 

1851 

Pobyt za granicą , głównie w Heid lbergu, w Paryżu 
i Hz" m ie_ W P oznaniu ukazuje się drukiem Resur 
re rturi!'; . 

1852 

Krasiński przebywa głównie za granicą, przeważnie 
w Heidelbergu, Baden, Paryżu. Zimą w Warszawie. 
Wydaje anonimowo fragment Nie-Boskie j Komedii 
część pierwsza pt. Sen. Pieśń z niedokończonego poe
matu, wyjęta z pozostalych rękopisów po ~p. J.S. 
(druk w Lesznie). Pow taje wiersz poświęcony żonie: 
Do Elizy . Choroba oczu i wycieńczenie organizmu 
postępują. 

1853 

W sierpniu r odzi się druga córeczka, 'lżbieta. 

1855 

Krasiń ki mocno przeż wa wiadomość o śmierci Mic
kiewicza : 

„ 'ajw ięks2y wieszcz n ie t ylko noroclu, ale wszyst kich 
plemion s!ou i o i'iskich JUŻ llle żyje . Sm utno-sm ut no
-srnu t no" 

1858 

W listopadzie umiera generał Krasiński. Przyjacie le 
poety są wstrząśnięci jego rozpaczą. 

1859 

W trzy miesiące po ojcu, dnia 23 lutego Zygmunt 
Krasińsk i umier a w Paryżu, przeżywszy 47 lat. 

(Oprac. w~ Z. Li bery „ ZYGMUNT KRA S I NSKI " PWN 1968). 
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STEFAN TREUGUTT 

Dran1at koi1ca 

I narodzin Ś\vintó,v-. 

.Jest w Irydion ie m a iie:o t ni ezłomnej miło~ci oj
czyzny, iest rozp z k lęski, .iest prorokowanie przy
szłości i1 ioAcej ;;:m artw. chwsta ie narodu - pano
ram "! ogrom n wa leniu .:; il' w gruzy cywilizac ji, chaos, 
z którego wyłanL si cywil izac ja inna . Potężny pa
tos jakby bibi1i j nej księgi Gene.z is i Apokalipsy, tylko 
w odwrotnvm porządku. po apokaliptycznym końcu 
świa t a star go acnezy_jskie narodziny nowego; czy 
t ż ·acze j, żeby dokładni j wejść w r omantyczny 
s. 'stem myś l nia, w jednym j uż zawar te d rugie, ko
niec ·tar ego świata jest tym sam 'm początkiem no
\\·ego, śmierć jest n. rodzinami, kntastrofa historii 
począ tkiem owej ery, r ozp· cz - adzieją. Brudna 
i plugav,ra o;;lrnrup. pokr} wa wewnętrzny og i2ń -
przemiany dziej we t wła ·n ·e w ulkan iczne w ybu
cl iy lr v v, r0z i jan ·e nrzez przyszłość te ·aźniejszości, 
niszczenie form y gotow j i z C1.-ty głej , niszczenie, k tó
re jest tworzeniem życia owego. Tak jest w Dz ia
dach 'lic ·ie\ 1icza, tak Gene : i.~ z d uch a u Słowac
kiego, nawet w „prostyc. ksi~gach" P na T adeusza 
zapisann ta .- m a formula. un ieranie świat stare j 
tradycj i - i v h m 0 chodze ni u w przeszłość jedn ego 
śwbta uwarancja · zap v, iedź przyszwści. R man tycy 

· Ii dfo lektvkami, dhlektvka historii był · ich w y
z~aniem \viar„ i religią, w za rzeczeni u odna3dywali 
potwierdzenie, ze ścierania ię ~ il sprzecznyc zga
d vw a li kształt jutrzejszy, w k · cu - początek. W ta-

i wlaśnie sposób z upadku Polski romantycy nasi 
wniosk wa li o ·e1 cdl'odzeniu. z ostatecznej nędzy 
narodu . 'P1'3\V1dzaii mesjam tvczną my•H j:?go 
szczeQ'ól .ej m i„ji w Ś\\· i<-c L w:,oólczes11ym i n·idcho
dzącym . N· jn e zcz1::;1iw. zv nar0d d3 _·zczt de in
nvm - naj l:ibszv zati ~um.uje n d moc-.1v1mi ziemi. 
. .lu=. się ma pod wniec starl'-Yl1H!l1l<l ~wiat u" - tak 
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się zaczyna dramat o Irydionie, dramat o wyzwa
niu rzuco~ym przez Greka patriotę rzymskiemu mo
carstwu, największej w starożytnym świecie potędze. 
Ale: „już się ma pod koniec ... " 

Dramat o zemście Greka nad antycznym Rzymem 
oglądać wypada z księgą dziejów nowożytnych w rę
ku, z pamięcią o tym, że na przełomie wieku XVIII 
i XIX Europa przeżyła 25 lat rewolucji i wojen, że 
paryski lud wiwatował, gdy ścinano głowę prawo
witemu królowi, potem zaś wiwatował, gdy syn kor
sykańskiego adwokata sam sobie wkładał na głowę 
cesarski diadem. Gilotyna pożarła Ludwika XVI i kil
kadziesiąt tysięcy ludzi „starego porządku", Robes
pierre'a i przywódców terroru, generał Bonaparte na 
czele Frcrncuzów maszerował po całej Europie, two
rzył nowe monarchie i dynastie, zabił i wysłał na 
śmierć milion ludzi, przegrał, dostał się w ręce Angli
ków, umarł na wyspie św. Heleny. Ale powrotu do 
czasu sprzed Rewolucji i Napoleona być nie mogło, po 
wielkim wvbuchu nasłuchiwano podziemnych grzmo
tów, politycy, filozofowie i poeci oczekiwali na ciąg 
dalszy, szykowali się - z radością lub strachem - na 
nadchodzące wypadki, śledzili oznaki rozkładu i przej
ściowości układu społecznego i politycznego. „Już się 
ma pod koniec starożytnemu światu - wszystko, co 
w nim żyło, psuje się, rozprzęga, szale je ... " 

Pokolenie romantyków zapoczątkowało nowo
czesne pojmowanie historii, romantycy mieli poczu
cie historycznej perspektywy i poczucie historycznej 
zmienności kultury i cywilizacji. Romantycy z upo
dobaniem myśleli przy pomocy analogii, ciąg wyda
rzeń układali w wielkie cykle, jeden zwrot dziejowy 
tłumaczyli przez porównanie z innym, w mecha
niźmie r ewolucji już dokonanych próbowali odczytać 
przebieg i mechanizm rewolucji przyszłej. Toteż 
w sposób zupełnie dla nich naturalny w upadku po
gańskiego Rzymu, w narodzinach ery chrześcijań
skiego średniowiecza dopatrywali się podobieństwa 
do tego, co się już w ich czasach zaczęło, co miało stać 
się lada moment, a mianowicie upadku „starego koś
cioła" i objawienia się „nowego chrześcijaństwa", 
upadku tronów i ołtarzy, zwiastowania ,religii wol
ności'', śmierć tradycyjnych monarchii i zwycięstwo 
ludów. Nic dziwnego w tym, że młody polski poeta 
Zygmunt Krasiński w upadku starożytnego świata 
widział nie przypadek, ale manifestację „rozumu nie
ubłaganego", żelaznego prawa historii, które jest 
prawem śmierci i narodzin, które jest prawem wiecz
nej zmienności i rozwoju. 
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Dramatu o Irydionie nie da się jednak wyjaśnić 
ogólnymi poglądami romantyków na historię, ani ich 
zamiłowaniem do historycznych porównań. Grek 
patriota, ślubujący zemstę zaborcom ojczyzny, zem
stę podstępną, w ubiorze wrogów udający przyjaźń, 
wkradający się do ich stolicy, by ich tym pewniej 
zgubić, to przecież nowe wcielenie Konrada Wallen
roda i powtórzenie tamtej ofiary własnego życia 
i szczęścia osobistego. Na rzymską scenę dramatu 
Irydiona wkracza nie tylko historia pierwszej połowy 
wieku XIX, ale także bardziej ze swymi własnymi 
rozdarciami wewnętrznymi, własną troską, niepoko
jem, rozpaczą całkiem już osobistą. 'Irydion podobnie 
jak i równolegle z nim powstająca Nie-boska kome
dia, są utworami niezmiernie osobistymi, próbą roz
szyfrowania historii Europy i Polski, ale takiego roz
szyfrowania, by odnaleźć umykający rozumowi sens 
wydarzeń, by znaleźć własny, przenikający chaos 
sposób widzenia, rozumienia, przewidywania, dotar
cia do prawdy o świecie, Polsce, i prawdy o nim sa
mym, młodym arystokracie i polskim romantyku. 
Czy literatura, nawet najbardziej filozofująca, nawet 
n ajbardziej ambitna intelektualnie, potrafi kiedy
kolwiek być takim środkiem zaradczym na konflikty 
wewnętrzne , takim lekarstwem na trudność rozu
mienia świata i historii? My w każdym razie, ludzie 
wieku XX, wieku największych wojen, największej 
rewo I ucji i wstrząsających pr zemian technicznych 
i cywilizacyjnych, potrafimy własną miarą i doświad
czeniem ocenić potrzebę takiego ratunku przez zro
zumienie, takiego leku na chaos, niepewność, potrze
bę sensownego uporządkowania , bila sowania wi-edzy 
o człowieku i świecie. Romantycy wier zyli w poezję 
i poznawczą siłę intuicji. My wolimy cybernetykę, 
m aszyny lic2ące, teoretyczną fizykę i biochemię. My 
wierny więcej - tym większa nasza niepewność, tym 
trudniej prorokować przyszłość . 

Europ2 - Polska - Zygmunt Krasiński. Europa 
pełna niepokoju, pozornie t ylko po okresie wojen re-
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wolucyjn_vch spacyfikowana. Jesienią r. 1830 zwie
dzał Krasiński Rzym. Od dziecka obeznany z historią 
antyc:zną, pilnie studiujący nową, romantyczną wie
dzę o historii, niezmiernie silnie odczuł kontrast daw
nego i nowego Rzymu. Monumentalne ruiny dawnej 
wielkości i małości Rzymu współczesnego. Byle tu
rysb mógł tam wtedy snuć myśli o przemijaniu 
wielkości, o upadkach cywilizacji, o władzy czasu 
i przeznaczenia nad każdym dziełem ludzkim. Tym 
bardziej musiał tak czynić młody człowiek, który 
z lektu r doskonale wiedział, że kryzys, wywołany 
rewolucją francuską da się w historii przyrównać 
tylko do kryzysu cywilizacji i zagłady państwa 
rzymskiego. Scena dh Irydiona była gotowa. I wtedy 
właśnie, gdy Krasiński jako turysta przybył do Rzy
mu, w Warszawie wybuchłc powstanie. Na scenie 
dramatu pojawił się bohater, mściciel krzywd naro
du. Ale nie wtedy napisał Krasiński Irydiona. 

Zamysł i pierwszy rzut poematu o zemście Gre
ka powstał w dwa lab później, nie w stolicy nad 
Tybrem, ale nad Newą, w Petersburgu. Zawiózł go 
tam ojciec, generał Wincenty Krasiński, lojalny wo
bec rosyjskiego cara dygnitarz, by sprezentować Mi
kołajowi I syna i zapewnić mu przyszłą karierę. Był 
to punkt kulminacyjny dwuletnich męczarni ducho
wych, dopełnienie miary ideowej „dezorganizacji". 
Po wybuchu powstania Wincenty Krasiński urucho
mił cały swój ojcowski autorytet i władzę, by syn 
z wgranicy nie wracał. Co więcej, dość skutecznie 
potrafił mu wytłumaczyć, że ruch listopadowy nie 
jest wojną narodową, 2.le rewolucją, buntem dołów 
społecznych przeciw społecznej - a więc tym samym 
narodowej - elicie, ruchawka ludzi bez rodowodów 
i herbów, wywołana zawiścią i ambicjami osobisty
mi. Tak mo7na było tłumaczyć - ze stanowiska ary
stokraty i dygnitarza, który z powstańczej Warszawy 
zemknął do Petersburga - wybuch powstania. Go
rzej było z dalszym jego przebiegiem, bo przecież 
zaczęło się od podchorążych i garstki spiskowców. ale 
jak wytłumaczyć, że ta garść porwała za sobą całą 

armię, że ruch ogarnął różne warstwy społeczeństwa 
i stał się wyrazem dążności narodu? Młody Krasiiiski 
przeżywał męki upokorzenia i rozpaczy, ale zakazu 
ojcowskiego przekroczyć nie potrafił. No cóż, gene
rał Krasiński był dla niego nie tylko ojcowską wła
dzą, był też w:vchowavv·cą, ideałem żołnierza i szlach
cica; w mni12m aniu ogólu Polaków zdrajca - dla sy
na pozo tał bohaterEm, dowódcą legendarnego pułku 
szwoleżerów Napoleońskiej gwardii. Tu ojciec, duma 
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r odowa, wstręt do rewolucji - tam naród. A potem 
klęska , prześladowania, męczeństwo pokonanych, 
wielka poezja patriotyczna na wygnaniu ... Wtedy też 
powstały w duszy nieszczęsnego i genialne~o mło
dzieńca zasadnicze pytania: o sens wojny z ~rogiem, 
o etyczne racje buntu i zemsty, o perspektywy 
przyszłości narodowej. Wtedy też powstał pierwszy 
szkic Irydiona, drama tu zemst~.', klęski i odrodzenia 
przyszłego. Krasiński nie poszedł na służbę Miko
łaja I, od faworów whdcy uratowała go ciężka cho
roba, przez kilka lut różnymi nawrotami pracowal 
nad Irydionem, gotowy wyszedł on drukiem w Pary
żu , w kwietniu 1836 r. Poeta znalazł formułę myślo
wą na stosunek własny do powstania, ustalił swój 
osąd walki zbrojnej o wolność. zemsty pokrzywdzo
n.vch na krzywdzicielach. 

Nie potępił wprost ani powstania, ani zemsty. 
Ukazał, z jak ~.'Zniosłych i szlachetych uczuć rodzi 
się nie- ugięty patriotyzm Irydiona. Ale podkre.5iil tra
gizm takiej postawy, jej przedwczesność. „Chociaż 
"f!rawy - pisał o Irydionie w liście do przyjaciela -
Jego losem jest 2guba, gdyż przys.zedł on za wcześnie: 
chciał marzenia przyszłych wieków wypełnić w jed
nym dniu''. Marzenia przyszłych wieków ... W Rzymie 
ze szczególnym wzruszeniem oglądał Krasiński krzvż 
wzniesiony na ruinach cyrku Colosseum, pamiątkę 
po męczenskiej śmierci chrześcijan w czasach prześ
ladO\'."ań. Symbol zwycięstwa słabych i cierpiących -
ale silnych prawdą moralną i wiarą - nad potE:gę zła 
i siłą materialną. Symbol zwyciestwa odniesionego 
po wiekach. Po wiekach zbudzi się do nowego, wol
nego życia Irydion. Na ruinach obecnie panującego 
zła, po upadku tyranii. Uderzony przez historię nie
zmiernie boleśnie, jako patriota i jako człowiek pry
watny - w tej samej historii Krasiński odnalazł ra
t unelc W wiedzy, że wielki proces dziejów zmiata 
światy istniejące i powołuje do życia nowe. Że nie 
ostał si • Rzym, że nie ostanie się Petersburg, że 

w cierpieniu i klęsce zawiera się przyszła nagroda 
i triumf. Zawierzvł historii . ·własny dramat narodu 
rzucił na ogromną scenę genezyjsk'ą, na której bez
usbnnie w ;1li się w gruzy jedno, by narodzić się 
magle drugie, na której wszystko jest zmienne -
a wiqc brzemienne nadzieją . .Już się ma pod koniec 
światu - już zaczyna się świat. Nowy. Doskonalszy. 

Stefan Treugutt 

Irydion Masynissa, rys. Cypriana Kamila Norwida 
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WANDA LIPIEC 

Pierwsza inscenizacja 
IRYDIONA 

Łódź-19 listopada 1908 r. 
Irydion był niewątpliwie ulubionym dziełem po

ety, który przydał swemu tragicznemu bohaterowi 
szereg cech własnych, a przede wszystkim kontro
wersyjność własnej osobowości, sprzeczności ideowe, 
rozdźwięki rozumu i serca, inteligencji i wyobraźni. 
W roku 1835 pisał z Rzymu do ojca : 

„;;:o?aczylem m ego Irydion a chodzącego po F orum; ja 
go JUZ m e tworzę , obserwu1ę tytko. Człowiek ten chodzi. 
za mną po wszystkich ruinach, przez wdzięczność nie 
dam mu zginąć". 

Nie dał mu zginąć, ale częściowo tylko zdołał urato
wać od zapomnienia. Przysłonięty cieniem Nieboskiej 
pozostał wśród wielkiego, romantycznego repertuaru 
teatralnego gdzieś na uboczu. 
Natomiast żywo zainteresowała się nim krytyka lite
racka, zwłaszcza na przełomie wieków i w okresie 
Młodej Polski. W tej dziedzinie może się ów rzymski 
dramat pochwalić nader bogatą bibliografią . 

W teatrze doczekał się od chwili swej prapremiery 
(rok 1908) do chwili obecnej tylko trzynastu pełnych 
inscenizacji i to z przerwami, które trwały jak to się 
zdarzyło po roku 1928 - lat trzydzieści! 
Dlaczego tak się stało? Po prostu ten literacki dra
mat słabo zainteresował naszych najwybitniejszych 
reżyserów i nie skłaniał do przezwyciężenia trudnoś
ci inscenizacy jnych. Straszyły niedociągnięcia dra
maturgiczne, młodzieńcza koturnowość słowa, roz
miary utworu, a jeszcze w okresach dawniejszych -
kontrowersyjne opinie historyków literatury, spory 
i d yskusje wokół ideowej oceny dramatu, jego h is
toriozofii . p r oblemu tragicznego bohaterstwa, sce
niczności itp . 
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Echa tych sporów rozbrzmiewały na łamach prasy 
codzienne.i i czasopism jeszcze w roku 1913 po słyn
nej inscenizacji Arnolda Szyfmana i Karola Frycza 
w Teatrze Polskim. W okresie pierwszych prób in
scenizacji dramatów r omantycznych (Dz iady, Niebos
ka, Kordian) w iele nieis totnych lub drugorzędnych 
dzisiaj zagadnień urastało d o rangi problemów na
czelnych. 
Należy pamiętać, że w patriotycznej temperaturze 
P olski pod zaborami stosunek do poetyckich tekstów 
nasze j roman t cznej trójcy był wprost bałwochwal
czy, a rola reżysera, jego twórcza swoboda nader 
ograniczona. O walorach dramatu i dramaturgii de
cydował przeważnie ktoś spoza teat ru: pisarz, kr ytyk 
literacki czy historyk literatury. 

Jeże li potrafimy się wczuć w ten stan rzeczy, nie 
zdziwimy s ię chy ba n admier n ie, że twórcą pierwszej 
adaptacj i --cenicznej w dzie jach Iry diona n ie był 
reżyser , aktor it . lecz właśnie h istoryk literatury 
i pu blicys ta. Zas ak u j ca jest tu inna okoliczność, 
a mianowicie, że pierwszy m inscenizator em „niesce
niczne o d r amat u " Krasiński go był człowiek nader 
skr om ">', bez nazwiska w .'wieci szt uki i liter atu
r y - n 31 czyciel gim az.ialn ' · Uczył w Gimnaz.Jum 
Zgromadzenia K u p"Ó'·' w Łodzi , _ie dn ej z d w óch ów
czes 1ych polskie szkól m sk ich n a 1 eren · e m ia ta . 
Nazywał s i~ G u t aw Baum feld (Bale k i) i znan był 
w środowisku p dagog ·cznym jako wy bitny miło 'nik 
pols iej liter ;:itury rom anty cznej i . ak o n a uczyciel, 
k tóry zaw ód s w ó.i uważał za misj ę i powoł n ie . 
Ten właśn ie entuz_i ast a i r m an tyk po u ił się o pr zy
st os wanie nie grane.~ i nie w . • · taw iane o dotąd n ig
dzie ram a t u Krasińskiego d o patrz b Teat ru. P r zy
niósł goi w y scen· nusz Aleksandrowi Zelwerowi
czo\vi, ówczesnemu dyrektorowi Tea tr u „Victori·" t j. 
m acierzyst .J sceny r:łzisie j szeoo Teatru im. Jar acza. 
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Zelwerowicz - o którym mówiono, że nie ma dla 
niego rzeczy niemożliwych, zapalił się oczywiście do 
r ealizacji tego pomysłu. 

1 9 l isto pad a 1 9 O 8 roku od był a s ie 
w Łod z i w Te a trze „Victoria" uro
c z y s t a p r a p r e m i e r a I r y d i o n a. 
Jest rzeczą dość niezwykłą, że ani teatr krakowsk i, 
ani lwowski nie pokusił się o wystawienie tej sztuki. 
Zaszczyt ten przypadł Łodzi, miastu bez tradycji kul
turalnej i teatr alnej, miastu mającemu w porówna
niu do przodujących scen Polski - scenkę najmniej
szą, najmniejszą ilość widzów teatralnych, najuboższe 
środki techniczne, a za to najwięcej kłopotów z cen
zurą policyjną władz carskich. 

Zanim nakreślimy przybliżony obraz inscenizacj i 
należy się tu kilka słów je.i autorowi. 

Gustaw Baumfeld (Boleski) urodził się w Przemyś
lu w rok u 1879, był s nem adwokata . P o ukończe~i u 
studiów, podobnie j ak jego brat Bolesław Boleski 
później szy pr ofesor U. Ł. wykłada ł literaturę polską 
w gimnazjach ówczesnej Galic.ii. Uczył we Lw owie 
i Stanislavvow ie, int er esował się rozwo.i em poezj i r o
manty znej w kra.iu, wydał pracę o 1 1Ii · cz" ·sławie 
Romanowskim. Zainteresow ania jego ni były jedno
stronne. Uwagę jego przykuwały ruchy społeczne 
i rewolucy jne w Rosji, które wiązał, jak \Vie lu ów
cze"nych działaczy niepodległościowych z polskim 
ruchem wyzwoleńczo-naTodowym. 

Żywo zainteresował si~ twórczością Gorkiego, opu
blikował ciekawe tudium jego wczesnej twórczości. 
Nie jest chyba sprawą przypadku, że po~zucił Stani
sławów i Lwó\v i przybył w roku 190 - do Łodzi. 
Z zawodem nauczyciela litera tury polsk iej byłej 
K ongresówki łączyły się n ie lada obowiązki i funkcj e 
wych owaw cze. Tu nie wystarczały umiejętności fa 
chowe, pedagogiczne i dydak tyczne. T rzeba było być 
konspir atorem, dział aczem OŚ\viatowym i człowiekiem 
głęboko uspołecznionym. Nazwisko Gustawa Baum
felda pojawia się często w aktach łódzkiego polic
majstra jako autora odczytów z zakresu literatury. 

W okresie pierwszej wojny światowej był Gustaw 
Baumfeld kapitanem legionów, zginął w kampanii 
wrześniowej 1939 r. 

Ideowa postawa inscenizatora wpłynęła wyraźnie 
na scenariusz teatralny nigdzie dotąd niegranego ut
woru. I choć trudno w tym wypadku, jak zresztą 
w wielu innych o bardziej szczegółowy opis sceniczny, 
to na podstawie wypowiedzi autora i zachowanych 
recenzji da się określić przynajmniej plan ideowy 
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scenariusza, któr„ o akcenty przesunięte są wyraźnie 
w strom~ dramatu t'Olitycznego. We wstępnej prelek
cj i o Irydionie wspomniał Gustaw Baumfeld, że 
w tekście dramatu niewie e rzeczy skreślił, a tylko 
„pewne sprawy poukładał" . 

Jak poukładał? Daje n to odpowiedź interesuj ąca 
recenzj a J ana Musz.kat a-Muszkowskiego w Now ej 
Gazecie z d nia 20 listopada 1908 r ok u . 
Młody w ówczas publicysta piszący w zastępstwie 

st łego spr awozd awcy .Jana Lorent owicza, późniejszy 
znakomity bibliotekoznawca i profesor U.Ł. polemi
zu ·e z autor em scen ar iusza w spr awie tego właśnie 
poukładania niektórych rzeczy . 

Gustaw Baumfeld skreślił w trzeciej części drama
tu sceny nawrócenia i śmierci Kornelii. Zdaniem re
cenzenta nie należało tych scen skreślać, przede 
wszystkim ze względu na ich walory dramaturgiczne: 

,.A jeże l i gdzie hybris t ragiczn a odszukać si ę daje, to 
tylko w stosunku Greka do wyznawców i głosicieli idei 
chrześcijańskiej, do Nazarejczyków. Należało zachować 
motyw ten w przeróbce scenicznej ( ... ) Kornelia jest na
rzędziem podstępu i dlatego jest ona nie Elsinoe wy
raźniejszą kobiecą postacią drama.t11. I dlatego nie wol
no skreślać nawrócenia się i śmierci Kornelii, raczej 
poskreślać dialogi, a szczególnie kwestię Heliogabala 
i Ulpianusa". 

Autor scenariusza złagodził w ten sposób motyw 
podstępu i zemsty i przesunął pewne akcenty utworu. 

Rzymski dramat Krasińskiego o skomplikowanej 
h istoriozoficznej ideologii został sprowadzony przede 
wszystkim do swych treści politycznych, zręcznie 
ukrytych i zakamuflowanysh przed oczyma cenzora, 
a w sposób właściwy zasugerowany publiczności. 

Osobistą tragedię Irydiona zespolił autor scenariu
sza z tragedią idei, idei klęski narodu, a jednocześnie 
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z wiarą w jego pozmeJsze odrodzenie i wyzwolenie 
„przez pracę na ziemi mogił i krzyżów". Stąd właśnie 
końcowa apoteoza dramatu n a ruinach Colosseum. 

Gustaw Baumfeld na dwa dni przed spektaklem 
wygłosił odczyt na temat Irydiona. Mówił głównie 
o genezie utworu i jego artystycznym kształcie. Pew
ne tezy tej prelekcji nie wydawały się sprawozdaw
c' rozwoju St. Łapińskiemu dość jasne. W recenzji 
z odczytu pisał: 

„Prelegent z zapałem, ale nie dość wyczerpująco i po
pularnie wyjaśnil genezę powstania Irydiona( ... ) 

Nie mop/o nie urodzić się w umyśle poety tak wrażli
wego jak Krasiński porównani.e starożytnej Hellady 
z wla snq ojczyzną jak ona pozbawianą wlasneqo bytu 
przez prze m oc, a przecież jak ona milujqcą wolność od 
samego zarania swego istnienia ... " 

Cenzor musiał być cierpliwy i wyrozumiały, gdy 
czytał uwagi St. Łąpińskiego. 
Rok 1905 zrobił w tym zakresie wyłom niemały. 

W recenzji ze spektaklu czytamy dalej: 

„P u b lic z n o ś ć n a s t a w ·i o n a b y I a n a a k-
t 11. a [n ość, a Irydion skierował umysły 
P o 1. a k ó w n a p r z e p r o w a d z e n i e k o n f r o n
t a c j i m i ę d z y s m u t n q r z e c z y w i s t o .~ c i ą, 
a d q ż e n i e m do z d o b y c i a z o r z y w o 1 n o ś c i". 

Taka więc była zasadnicza idea spektaklu i w ten 
sposób odczytał ją St. Łąpiński, który jako „carski 
poddany" mógł śmielej pisać o niej w legalnej prasie 
łódzkiej, niż obywatel austriacki Gustaw Baumfeld, 
który jako podejrzany obcokrajowiec podlegał ściś
lejszej obserwacji policyjnej. 

Jak zrealizowano zamierzenia inscenizacyjne Gus
tawa Baumfelda? 

Dyrektor Zelwerowicz podzielił scenę przy pomo
cy dwukolorowych kotar na trzy plany umieszczając 
w głębi dekorację. Były to cztery wielkie malowidła 
perspektywiczne wykonane przez Józefa Galewskiego 
w jego pracowni w Warszawie. A więc: 

1. Pałac Irydiona, 
2. Pałac Heliogabala, 
3. Katakumby, 
4. Ruiny Colosseum. 

Zmiany miejsc markowały przystawki i niezbędne 
rekwizyty. Według relacji inscenizatora (Krytyka 
tom II, rok 1909) podzielił całość na trzynaście ob
razów, z których pierwszy przedstawiał Pałac Iry
diona, scenę wydania Elsinoe Heliogabalowi - ostat
ni - sąd nad Irydionem. 
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Inscenizator niełatwo radził sobie z tekstem, nie 
był dr «m a t urgicm, ani z praktyki ani z powołania 
i mimo poukladan ia pewnych rzec;:y i skrótów -
spektakl trwał d o godziny l 1

5 po północy czyli pięć 
godzin. 
Pisał recenzent warszawskiego , Świata": 

,,A k t orzy i pnbticzność b y l i zajęci Ir y d i o n c m od 
godz in y 81 »w i eczore m do 1'·' p o półn ocy. W szystk o to da
je obrrt;z c: ryrn m 1L p r„ cy d v chowej i fi zy czne j, której by-
1.iśrny świacllwmi w 0brę h le Tea t ru V ictor ia. Oc?11v;iście 
tak ie 1WJJ"i t; c i.e strun ?} ar0.r i ladn chw i l a pę kn i ę ci em, n i e 
j es t pożądane r t u t r-::eba bo rci zo .tar•uwczo porlk re.~ !i ć, 
::e buta to 1vspó lna 11; i 11 a nr:e r ó b ki i reżyser i i. W i.n a 
z r eszt n j u± z•;;:nana i następ ne w idm ri ska moją b yć tak 
skrócrm e i inscen i :w w ane . żeby nie pr_ekrac:ai y godz i
n y 1,ólnocn ej" . 

Cóż d a się powiedzieć n · obronę współtwórców 

widowiska? 
Inscenizacja ·wie lkich literackich dram at ów r o

m antycznych była zawsze zagadnieniem nieł t wym, 
a cóż dopiero, gd y chodziło o przystosowanie do sce
ny tak skom plikowaneg ideologi zn ie utworu jakim 
jest Irydion i gdy rola insceniz t or a wobec t ekstu 
bvh1 nieslvch anie trudna . Swoboda w ich naruszaniu 
ni m a l że 

0

nie istniała i wszelkie zmiany uważane by
łv za profanacjf; .Jeden tylko Wyspiański um iał tym 
spraw m nadac wła ~ci wą rangę ! . iewielu k r yt :-rk ó>v 
podzi l ał o słuszne zd an ie Jgnacego Cha crielsk iego: 

,.P r zerób k ar z mu si miLĆ n o 11 u·ad~e teatr i j ego wy -
11wgm1i.a ( .. ) mu si b yć bezvJ2r1tr;dn y w traktowani u m a 
te rinl u ". 

Mimo tych rzeczowych uwag kry tycznych oddał 
redaktor p isma pełną sprawied liwość współtwórcom 
łódzkiego spek taklu, a pr zede wszystkim kierowni
kowi teatru: 

,,(. .. ) Dy r. Z elue r ow icz m a w i,el kq wni ejętnG.~ ć 1i: y m a 
ganw rzec; y nicmożl icfl} C il 1 p . zez to zalety przez nieno 
osiaqni ę t e sq b! isk ie n:oi:liw e j w t~m , ych war unkach 
doskonałości ". 

Po irnmguracyjnej p remierze skrócono spektak l 
o przeszło godzinę. Trwał od 813 do północy. 
Irydion wywołał duże zainter esowan ie wśród łódz
k iej publiczności, która przecież n ie była łatwa, r a
czej t udna i kapryśna. 

Teatr wyp<:łniała przede wszys tkim młodzież szk ol
na, wierna przy j aciółka i entuzjastka romantycznej 
poezji w d obie niewoli. 
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Grano Irydiona w ciągu niespełna miesiąca (od 19.Xl. 
do 15.Xll .) dwanaście razy. Sześćdziesiąt lat temu 
było to dużo. Jak wytlumaczyć sukces? Oczywiście 
temat i aurn utworu były magnesem przyciągającym 
publiczność . Ale była to zasługa przede wszystkim 
współtwórców przedstawienia. Aleksander Zelwero
wicz i Andrzej Mielewski stworzyli naprawdę inte
resując~r spektakl. 
Oprawa plastyczna była skromna i raczej powścią
gliwa w stosunku do operowej widowiskowości ut
wor u . 
Środki t echniczne teatru były przecież nader ubogie . 
Ale za t o kostiumy były piękne i efektowne w kolo
rach i r ysunku . Wykonała je dla teatru pracownia 
w !3ztokholmie, z którą dyr. Zelwerowicz współpra
cował zawsze, gdy chodziło o tzw. stylowość i histo
ryczność strojów. 

Dyrektor Wójcik, kapelmistrz ówczesnej orkiestry 
t~atralnej, skomponował piękną muzykę opartą częś
c10wo na staro-chrześcijańskich motywach. Zredu
kowano chóry do kilku osób, aby nie zatłaczały nie
wielkiej przestrzeni scenicznej. 

Ale . c~yb~ r:ajwiększym walorem spektaklu byli 
młodzi, zarhwi wykonawcy powierzonych im ról -
aktorzy . 
Pisali o nich krytycy warszawscy: 
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. ( ... ) „J e_dni mieli :utynę i technikę, inni serca gorqce 
t za pal i rzecz d ziwna: starsi stawaH się mlodszymi 
młods i do świmlczeńszymi" ( Scena i Sz tuka" nr 43' 
~ - !908) ( ... ) Główne role zna'iazly wykonawców wprost 
:;wietn ych ( ... ) Ich to zasługą bylo przykuwanie pu
btic.~n ości i zwiqzanie uwagi ze sceną". 

Kl'm b.vli? 
Poza Andrzejem Mielewskim - reżyserem spektaklu, 
Antonim Siemaszką i Władysławem Hyszkowskim, 
byli to ludzie bardzo młodzi , dla których praca pod 
kierunkrem Aleksandra Zelw r owicza w Łodzi była 
dopiero miejscem wła,'ciwego rozwoju teatraln~go 
rz mio · ła . 

Dla samego zaś mistrza stanowiła znakomitą okazję 
wy próbowania i rozwijania pedagogicznego kunsztu. 
W łódzkim zespole znaleźli się wówczas późniejsi 
wielcy aktorzy polskiej sceny, gwiazdy wielkiego for
matu. Ale wtedy ... 

.Jak wyglądała obsada? Alek ander Zelwerowicz 
grał rolę Eutychiana. Zrobił z niego postać błazeń
sk -komiczną , demonstrował nicość i pł skość dwor
skiego pochlebcy. Andrzej Mielewski poza trudem 

ż. 'sera wziął jeszcze na sie bie trudną rol ę Helioga
bal a, cie iując wszystk ie stany duszy degenera ta na 
t ronie cezarów. Wzbudził swą grą olbrzymi entuzjazm 
i n apewno w dużym st opniu przycz nił s ię do powo
dzen ia drama t u. 
Był to przecież okres, gdy panował wciąż jeszcze 

mit ak t ra, jak dzisi j panu je mit reżysera i ' ceno
grafa . Właśnie „na aktora" śpieszyła ówczesna mło-
zież do teat ru, a Mielewsk i zdobył ją wstępnym bo

J m jako Gustaw-Konrad z Dziadów. Nie byle jaką 
niespodziankę sprawił Wacław Nowakowski w roli 
Irydiona. Był wówczas młodym, nieznanym jeszcze 
aktorem, ale urzekł od razu wszystkich wspaniałym 
głosem i piękną aparycją . 

Z lwerowicz miał odwagę powierzania młodym 
nieznanym aktorom w ielkich i odpowiedzialnych r ól. 
J ak zn akomity d iagnosta - n igdy pr awie się nie m -
lił. Nie zawiódł go Wacław Nowakowski jako Iry 
d ion , ani w rok później Ste fan racz w roli Ryszar
d Ill w d r m ·ie Szekspira . 

A oto częściowa obsada łódzkiej pr a rem ier y : 

- Wada v Nowakow k i 
- K arol Borowski 

Elsinoe - Halina Starska 
Heliogahal - Andrzej Mie1ewski 
E uty h ian - Aleksander Zelwerowicz 
Aleksander Sewerus - Kazimierz Grabowski 
Kornelia Metella - Wand ~ Malinowska 

la każdego miłośnika histor ii teatru brzmią dzi
s ia j t e nazwiska jak dźwięk szlachetnego metalu. 
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Miał Zelwerowicz nie byle jaką odwagę zrealizo
wać na m alutkiej scenie Teatru „ Victoria" potężny 
tekst Irydiona w adaptacji skromi;iego nauczyci2la 
i publicysty. 

_I j~szcze jeder: pciradoks : romantyczny bohater 
w1elk1ego rzymskiego dramatu odrodził sie w swvm 
sceni~znym ~ształci~ w mieście najbardz.iej chyba 
prozaicznym 1 na naJskromniejszej scenie. 

Tu właśnie go wskrzeszono! 
Łódź, miasto wówczas wielonarodościowe i wielo

ję~yczne . . miasto kosmopolityczne - a jednak pol
sk:e -;- me dała o nim zapomnieć i nie pozwoliła mu 
zgmąc. 

WANDA LIPIEC 

W 'kaz inscenizacji ~,Irydiona' " 

J. 19.Xl.1908, LOdź, Teatr Victoria. Inscenizacja - Gu-taw 
Baumfeld (Boleski). Obsada: I ydion - W. Nowaka ski, 
Heliogabal - A. Mielewski, Eutychian - Zelw erowicz. 
Z „I rydionem ' wystąpił T a tr Viet ria w zasie gościn
nych wystc;pów w Petersburgu w t eatrze Komisarzcw
sk1ej , w lutym 1909. 

·> lfi.Il 1912, Warszawa. Tealr Zjednoczony. I s cen izac_ja 
G ustaw Bum fe ld, d ekoracje i k ostiumy -- F ran ciszek 
Siedlecki , muzyk - K aroi Roztworowski. Obsada : I ry
dion - \V. Nowa k owski, Ma sy n issa - A . Zelwerowicz, 
E lsinoe - . A rkawinówna , Kornelia - H. Starska. 
Obja zd y , m. in . Częstochowa , Na w radomsk. 

3. 26.11.1912, Lw ów. Teatr Miejski. Inscenizacja - H enryk 
Cepnik, dekoracje - Feliks Wygrzywalski, muzyka -
Ludomir Różycki. Obs da: Irydion - Karol Adwe nto
wicz, (dublował - H. Barwiń ki), Masynissa - R. żc-la

zowski , Heliogabal - Z. Dobrzański , Elsinoe - z. Bed
narzewska, K ornelia - \V. Siemaszkowa, Aleksander -
L. Barwiński. 

4. 24.111.1912, Poznań, Teatr Polski. Inscenizacja - Gustaw 
Baumfeld, reżyseria - Józef Zieliński, dekoracje -
Laszkiewicz i Petrycki. Obsada: Irydion - K. Borowski„ 
Masynissa - S . Czernik, Elsinoe - H. Olska, Kornelia -
Wiśniarowska . 

5. 10.Vl.1912, Kijów, scena klubu „Ogniwo", występy Teatru 
Zjednoczone~o pod kierownictwem F ranciszka Rychłow
skiego. Reżyseria - Konstanty Tata rkiewicz, dekoracje -
Józef Hollak. Obsada: Irydion - J. Rych owski, Masy
nissa - G . Buszyńsk1, Heliog bal - K. Ta tarkiewicz, 
Elsi noe - L. Pancewicz, Kornelia - O. Orlańska. Ob
jazdy m. in. Odessa (7.IV.- 28.IV.1913) 

6. 29.1.1913, Warszawa, Teatr P Iski. Inscenizacja -Arnold 
Szyfman, dekoracje i kostiumy - Karol Frycz, muzyka -
Ludomir Różycki. Obsa da: Irydion - J . Węgrzyn, He
liogabal - E. Weyehert, K ornelia - S. Wysocka, Elsi
noe - L. Dunnów na, M asyni sa - J. Sosnowsld, Alek
sa nder - J. Leszczyilski, Eutychian - A. z e:wcrowicz, 
Sym C> on - W. Now akowski. Grano 41 ra zy. Przeds ta
wienie wznowion o 18.X.1913 r . i częściowo zmien ion o 
obsadę: Heliogabal - .J . Zieliń ski, Korn eli.a - S. Bro
nis7.ówna , Sym0on - A. \ ' c;g ie rko . 

i. 29.IX.1923, Wilno, Teatr Polski. Inscen izacja - Konstan ty 
Tatarkiewicz, dekoracje - E . Kazimi erowsk i. Obsad a: 
Irydion - •. Gliń ski, Masynissa - K. Ki jowski, H clio
g aoal - K . Tatarkie wicz, Elsinoe -- W . . Jarosze~ ·ka , 
Kornelia - W e: rnisówna. 
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8. 12.IX.1924, Toruń , Teatr Miejski. I nscenizacj a - Karol 
Benda i Stani sław Dąbrowski, muzyka - Władysław 

Y rle y-.Jurkiewicz. Obsada: Irydion - K. Benda, Helio
gaba l - W. Zdzitowiecki, Elsinoe - M. Wronow s k a, K or
n elia - S . vV ięslawska. 

9, 4.X l.1925, B y dgoszcz, Teatr l\ilicjski. I n scenizacja -- Karol 
Bend a, d ekoracje - Roman Czaplicki . Obsada: I r ydion -
K . Benda Masynissa - Cz. Strzelecki, Heliogabal -
S. Morozuwicz, Elsinoe - K. Lubie11ska. 

10. 14.IX.1928, Lublin, Teatr Miejski. Inscenizacja - Sta
nisław Dąbrovvski. Obsada: Irydion - R. Wro1'!ski, Ma
synissa - E. Szafrański, Heliogabal - S. Dąbrowski. 

Elsinoe - -E. \Vcdzil'lska, Kornelia - S. Więcławska. 

11. 22.IX.1928, Lwów , Teatr Wielki. Inscenizacja - H e nryk 
Cepnik. reżyseria - Władysław Ryszkowski, dekorac
j e - Zyg m unt Balk i Bolesław Kudewicz, muzyka -
L u d omir Różycki. Obsada: Irydion - Cz. Strzelecki, Ma
syn issa - .J. Gutt.ner, Heliogabal - M. Peliński, Elsi

"noe - Sławil'lska, Kornelia -L. Barwil'lska, Mammea -
\~'. Siemaszkowa. 

12. W.IX.1958, Kraków, Teatr Stary im. B. Modrzejewskiej. 
Insce nizacja - .Jerzy Kreczmar, dekoracje i kostiumy -
\Vojciech Krakowski, muzyka - Zbigniew Turski. Ob
sada : Irydion - .J. Kaliszewski, Masynissa - A. Szy
mański, Heliogabal - L. Herdegen, Elsinoe - M. Koś
ciołowska, Kornelia - W. Kruszowska. 

13. 4.11.1966. Warszawa, Teatr Polski. Opracowanie tekstu 
i reżyseria - .Jerzy Kreczmar, scenografia - Otto Axer, 
muzyka - Zbigniew Turski, współpraca choreograficz
na - \Vanda Szczuka. Obsada: Prolog-P. Pawłowski, 

Irydion - M. Pawlicki, Heliogabal - .J. Englert, Elsi
noe - H. Stankówna, Masynissa - T. Białoszczyl'lski, 

Eutychian - W. Hal'lcza, Korn e lia - A. Raciszówna, 
Mammea - E. Herman, Aleksander - G. Nehrebecki. 

Z art. B. Lasockie.i 
„Rzyn1ski dran1al Krasiilskiego" Pam. Teatr 1959) 
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Z bieżącego repertuaru: 

Na scenie przy ul. Jaracza 

St. Wyspiański: \VESELE. Reż. scen.: Jerzy Grzegorzewski. 

Fr. Diirrenmatł: ANABAPTYSCI. Reż. Abdcllah Drissi. 
Scen.: Henri Poulain. 

Na scenie „Rozmaitości" 

AL Fredro: PAN .JOWIALSKI. Reż. Aleksander S trokowski. 
scen.: Ewa Soboltowa. 

31 



Cena zł. 3.50 
W REPERTUARZE 

N A S C E N I E PR Z Y U L. J A RA C Z A 2 7 
Roman Bratny 
KOLUMBOWIE ROCZNIK 20 
Stanisław Wyspiański 
WESELE 
Stefania Grodzieńska, Jerzy Jurandot 
BALLADA O TAMTYCH DNIACH 
Friedrich Dlirrenmatt 
ANARAPTYSCI 
John Patrick 
KAŻDY KOCHA OPALĘ 

W przyg· otowauiu 
Aleksy Kapler 
BURZLIWY ROK 
prapremiera przygotowywana dla uczczenia 
100 rocznicy urodzin Lenina 
Arthur Miller 
CENA 

N A S C EN IE TE A TR U „R O Z MA IT O S C I" 
Aleksander Fredro 
PAN JOWIALSKI 
Maria Konopnicka 
BAJKA O KRASNOLUDKACH I SIEROTCE MARYSI 
Adaptacja: J . Mazanek, S. Brucz, Z. Skowroński 

W przygotowaniu 
Bolesław Prus 
PLACÓWKA 
Adaptacja J. Kwapisz 

.J. Burnett 
TAJEMNICZY OGRÓD 
Adaptacja z. Wróblewski 

N A S C E N I E T E A T R U „ 7 ,15" 
P. Barille t i J. P . Gredy 
ADELA I STRESSY 
Ruszkowski -- Tuwim 
JADZIA - WDOWA 

W przygotowaniu 
Dobrzański - Tuwim 
ŻOŁNIERZ KROLOWEJ MADAGASKARU 

\V'ydaw ca: Teatr im. Stefan Ci Jaracza 
Redakcja: Krystyna Bobrowska i Maria Herman 
Opracowanie techniczne: Witold Rzążewski 

Teatr „Rozmaitości" ul. I\Ioniuszki 4a tel. 266-18 
Teatr „ 7,15" - ul. Traugutta 1 tel 272-70 
Kasy Teatru otwa rte codziennie w godz. 10-13 i 16-19. 
Biuro Organizacji Widowni, ul. Kilińskiego 45, tel. 315-33 
przyjmuje zamówienia na bilety zbiorowe w godz. 8-16 
W poniedziałki teatr nieczynny 

Zakłady Typograficzne. Zam. 1423-Xll-69. N. 3000. H·4/7652 
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